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za każdorazowe umieszczenie,

G aze ta  N arodow a w ychodzić b ęd z ie  co
dziennie , w y jąw sz y  poniedziałk i.
* P ren u m era ta  zostaje’ ta  sam a co da 
w niej. t “ j .  z p rz e sy łk ą  pocztow ą 4 zł 
5 0  k r. k w a rta ln ie  — bez p rz esy łk i, w miej 
sou 9  zł. 6 0  k r.

Ci p rennm eraric i pocz tow i, k tó rzy  zło
żyli ca łk o w itą  p ren u m e ra tę  za p ierw szy  
k w a r ta ł  aż do osta tn iego  m arca  w kw ocie 
4 zł. 5 0  k r . w’, a., raczą  obecnie, p rz e sy ła 
ją c  p rz ed p ła tę  na d ru g i k w a rta ł,  złożyć 
jed y n ie  3  zł. ar. h ,, czem  w ynag ro d zi się 
im n ieo trzy m y  w anie G aze ty  N arodow ej od 
8. lu tego  do 9 m arca

k tó rzyC i . zaś -p ren u n ic rau c i pocztow i, 
z łożyli je d y n ie . 2  zł. 5 0  na trzy  rsjzy w ty 
godniu  w y d aw an ą g a z e tę ,  ra c z ą  dopłacie  
te ra z  5 0  k r  należących się od nich  do 
końca m arca, 1 co. w raz  z p re n u m e ra tą  na 
k w a rta ł d ru g i od [ k w ie tn ia  do ' końęa 
czerw ca uczyni 5  zł.

Razem  z G aze tą  N arpdow ą m ożna p re 
num erow ać i D zienn ik  lite rack i, k tó re g o  r e 
d ak to re m  g łów nym  rów nie ja k  i G aze ty  je s t  
J a n  D o b rzań sk i. D zienn ik  lite rack i w ycho
dzi d w a  ra z j  na ty d z ień  i je s t  u zu p e łn ie 
niem  G aze ty  pod w zględem  poljtyczno-lji 
s to ry czn y m  j literackim ).'

D ziennik  lite rack i od 1. s ty czn ia  do Jioń-rni

4 z łr . 2 0  k ica czerw ca  w m iejscu 
z p rz ese łk ą  pocztową . „ , 5  z łr  kr. 
od 1 kw ietn ia-  w m iejscu  do

.k o ń ca  czerw ca  . ... t - j j t  ^ 2  z łr- I O  k r
p r z y s d k ą  pocztow ą i  ? .0  . .k ę .
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Neutralność Austrji w sprawie polskiej.
Przed kilką dniami wyraziła się Presse wie

deńska, iż Austrja w sprawie polskiej jest ni-
czem mniej jak neutralną, fniclits weniger ais. 
neutral).

Trafnego tego zdania nie uzasadnia Presse bliżej- 
A wielka szkoda, bo jasne widzenie rzeczy przy
da się tak dla rządzących jak rządzonych. Każ
dy wie, jak  się zachować ma. Dobre zaś zrozu
mienie sytuacji 'je s t pierwszym warunkiem po 
myślnej działalności w życiu politycznem.

Neutralne mocarstwo w obec toczącej się 
między dwoma nieprzyjaciółmi wojny nie wspiera 
żadnego z nich. Walczącym zaś stronom zostawia 
wyłącznie straż graniczną, aby poddani neutral
nego państwa nie wspierali jednej z nich. Samo

—  < .... ,1 ■ oni - 5
zaś tylko istniejącemi prawanli, me wyjątko
wemi ich powstrzymuje.

W obec toczącej się wojny uomowej w Z je
dnoczonych'Stanach, Anglja i Francja zachowują 
się neutralnie. Ale ani Francja ani Anglja nie 
strzeże granic swych ani granic amerykańskich, 
aby nikt z poddanych nie wsparł której ze stron 
walczących, ozy to bronią, czy amunicją, czy 
sam spiesząc w szeregi.

Czasem neutralne państwo posuwa się jeszcze 
dalej. Oto wzbrania oficerom swej arraji brać 
udział nawet pojedynczo w w alet' ogłaszając iż 
każdy straci swój stopień, ’ jeżeli ten zakaz 
przekroczy. rr ' - i

Neutralne państwo przestaje być neutralnem, 
jeżeli zakaz wywozu broni i innych materjałów 
wojennych przez granicę, wydaje i przestrzegano | 
luietylko na granicy, ale i wewnątrz kraju. ; Ten; j 
mniej jest neutralnem [jeśli um ztaaaz aastosowuje 
tylko do jednej walczącej strony ' Sk.iio np matę 
rjały wojenne wolno było wysyłać przez, teryfórjntn 
auslrjackic koleją żelazną na Warszawę do Peters 
burga, lub przez Brody w głąb Moskwy podozss 
gdy jest .nie wolno wysyłać jc xUr Królestw^ ai 
ziem Zabranych , czyż Austrja jesi’ oeutra uą ?nq 

r Podczas wojny wschodniej król neąpolitau 
„stu ogłosił zakaz wywozu siarki yswytsh paóst% 
a za powód podał iż w toczącej się między zacho 
dniami mocarstwami a Moskwą wojnie pragnie 
być ściśle neutralnym. , W długich wywodach da 
wiedli wtedy prawnicy angielscy i włoscy iż w ła
śnie ten zakaz je s t odstąpieniem od neutrabo&d, 
bo w ówczesnej walce jedynie jedna .strona ..wał 
cząca mogła i wywoziła istotnie krajna k-rślą 
neapolitańskiego siarkę, przeciwko tej w ięc:je 
dnej stronie zakaz mógł być jedynie zwrócony.

Tam gdzie zakazano wywóz brom ; amu 
meji i branie udziału pojedynczym poddanym w 
walce toczącej się, i ten zakaz w praktyce jest do 
obudwii walczących stron zastosowanym, tam mó 
wią iż istn ie jenajściślejsza neutralność.^ Lecz 
jeżeli ten zakaz zwraca się w praktyce tylko 
przeciw jednej stronie, 'neutralności wtedy tam 
wcale nie ma

Jeżeli więc Austrja, przypierająca swerni 
granicami wyłącznie do dawnych ziem polskich, ■ 
które powstały, a nigdzie do właściwej Moskwy, 
wydała podobne zakazy, to jeszcze nie wymierzyła 
ich za ró w n o  przeciw Moskwie jait przeciw po 
wstańeom.

W wojnie wjehodniej Moskale zarzucali Au 
strji naruszenie neutralności z powodu, jakoby o 
tern WBzystkiem co się dowiedziano o ruchach 
wojsk moskiewskich, operujących w nadgraniczu .

•a.y iilasodoś Bassbafifi ac..w siU
ft4Uicyjskiem, donoszono drugiej strome walczącej 
Zarzut ten jeźli był uczyniony, to był niesłuszni 
i niehoiupowy, lecz gdyby istotnie tak czyniono, by
łoby- to naruszeniem neutralności, najuczywistszem 
sprzyjaniem zachodnim mocarstwom

Ogłoszona jest w ^knstrji .ustawa o wolności 
osobistej. Oznaczone są wypadki w niej, kiedy 
sąd a kiedy policja może obywatela konstytu

cyjnej Austrji aresztować przetrząsać jego 'mie
szkanie, jego rzeczy, jego osobę. Oprócz zaś są
du j jego. organów nikomu nie wolno tego czy
nić

Tymczasem w kilku obwodach pierwszy le
pszy włościanin przytrzymuje przejeżdżających, 
przetrząsa yd stóp do głowy, przeszukuje kie
szenie. .Opowiadano uam, iż jadący wiekowy
człowiek od Sieniawy ,dci Jarosławia był pięć ra 
zy przoa włościar zatrzymywany. Nie pomogła 
uię kjłi’t» iegitymacyjua. przetrząśnięto mu pięć 

J$7.y kieszeni^,, aawęt p o c] s a,ę w ki . „  S 3 u
ran- w ter sposóh broni . .

luuj .wypadek umieszczony jest w rtzisiej- 
azej krpnice.

Nie. .wątp^m> . że podobnych Rozporządzę^ 
^w^jcąęyęb gstawy k^nstytucyjnę^ y rząd nie wy 
.dftnjłl+o -^pw sze jeouak świadcz^ to p  wyjątko- 
vvyuj sianie knajU.

Przy uajściśłejszej ueutraluości iiigdy j.eduak 
uikTżąda^ nic może Jod, państwa., opierającego 
a® # “6 I odstawie praw a, ąjby dla pr^epro
wadzenia tej ścisłej neutralności względem stron 
węjozących, zaprowadzano stan wyjątkow i.

£ rz y , ątanie wyjątkowym tmwięm^yiiern.ą mo- 
*y o neutr.alnyąęi

Szczególniej ^aa . Austrja żadnym sposobem 
neutralną . być me może, skoro zachowuje kQU 
wencję w r, 1860 z Moskwą zawartą-

W\jjlawa Ciiecliowskie ô,
i Mr pułndiiiowo-zaehodńiej stronie wojewódz- 

Hwa Lubelskiego zjawił się około dnia 1 6 / t. m. 
silni oddział - powstańców, wynoszący siedmset 
kilkadziesiąt ludzi /  pod.-wodzą pułkownika Cze- 
ohowskiego. Oddział-ten wielkie nadzieje we 
wszystkich budził. 'Był on bardzo dobrze uzbro
jony, miał dużo amunicji, miał wielu byłych woj
skowych, słowem był bardzo dobrze uorganizo- 
wany.

Ale już w samej organizacji te g o  oddziału j 
/popełniono błąd zasadniczy. Organizowano go 
jako wojsku regularne, podzielono na bataljony i 
kompanje, urządzono 'sz tab , jednetn słowem za 

^miast urządzić się jak o  oddział partyzancki, ba-

wiono się w formalną żołnierkę, cc /dziś tylko%»*>“ 
^zgnbą dla powstania być musi "

Z tak uorganizowanym oddziałełh wyruszono 
na Tarnogród, gdzie ogłoszono zaraz rząd naro
dowy Już w tym pierwszym marszu popełniono 
b łąd , który później zgubił ten oddział., Prowc 
dzono kolumnę bez wszelkiej ostrożności, jakby 
w kraju zupełnie spokojnym, niebyło wcale flau 
kierów, którzyby strzegli boków kolumny, nie wy- 
sełano rekonesansów, jednem słowem postępowa 
no tak niedbale, że nawet nie znający się wcale 
na taktyce zauważali ’ to dobrze, i poczęli szem 
rać. Nie będziemy opisywać wszystkich marszów 
jakie oddział Czechowskiego odbywał od niedzieli 
15. ai do środy 18. b. m ."B y ły  one widocznie 
bez wszelkiego planu prowadzone, i bez wszel 
kiej korzyści. Postępowano naprzód, potem się 
cofano zwracano w bok , nie spotykając pigdzjt 
moskali ' Ostrożności wcalt nie powiększono, a 
co najgorsza, ze pułkownik Czechowski przewo-j 
dnikow zara'-. po wykonanym ma»»źa wolno pu
szczał , którzy5 poten. naturalnie JMoskalom dono
sili o naszych stanowiskach. ićli ŁA ^

We środ^ wieczór siauął oddział cały w le 
sie pod Naklikiem Tu ju ż , dał ęię cznif .brąk 
żywności, i wielka me^^ąłpść intendenti* p tlu 
Valois, któryż poterg^t^lę. zaszkodził.-

Ztaniląd wyruszyły .we czwartek rano 2 strze 
l^ckió.Kuippaąie do Krzeązowa p 2 miłe od Naklika 
położonego, gdzie ogłoszono rząd, narodowy i— — 
zabrano z kasy rządowej 1500 ruhli Po polu 
dniu wróciły obie kompanje (do ,obozu, wieczoren 
zaś wyruszył cały oddział z ugiomną szybkością 
w pochód, ponieważ jak  powiadali starsi ' zdążał 
ku Naklikowi oddział .Moskali z 300 ludzi i 8 
armatami! Więr 700 powstańców stojących w 
lesie, w pozycji obranej, cofnął d^wódzca przed 

[300/moskalami | <JT \

Marsz był bardzo forsowny i ra i dopiero koło 
północy stauęli powstańcy > w okoliey Jedlinka w 
lesie; znużenie bvło ogromne, de czegc się jesz/jze 
przyłączyło i to, że w ©bozie pod N aklikien/am  
wody, ani jad ła  żadnego prócz chleba ludziom 
me daąoJ Stanąwszy M ilesie  pod J e d l id k ie m ^ j^  
kazano ludziorn spocząć, i wkrótce nie roz8taw ir*i^ż#T

jjr***c+&U

dy ni« narobiło. Gdy bowiem rano żołuierzt
Sobie jeść gotowali wyszedł ktoś z lasu -po wodę, 
i spostrzegł kolumnę pieenoty moskiewskiej po 
suwającej się ku lasowi, a za^jsją w rezerwii

i. W^ct^gdyby nie Dra -*y^*-w

wóillol

Gdiienieco w sprafąęji oaszych 

domowych.
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Podczas gdy tak przeważne dżieją się rze
czy w kongresowej Polsce; gdy z jednej strony 
patrjotyzm, poświęcenie i najwznioślejsze wysi e- 
nia wszelkich warstw społeczeństwa polskiego, 
z drugiej mordy i pożogi mongolizmu moskiew
skiego obudziły i obudzają współczucie wszyst
kich oświeconych narodów europejskich dla dzi- j 
sieiszego powstania polskiego, uczucie zaś wągar- 
d, j oburzenia dla caratu moskiewskiego; gdy same 
nawet gazety wiedeńskie i poczciwsze i liberal- 
niejsze pruskie to współczucie dla sprawy polskiej 
dzielą; gdy pierwszy minister angielski, z kąd 
innąd jako nie bardzo Polakom przychylny zna
ny, wśród ustawicznych oklasków Izby ogłasza-. 
„Powiadam, że niepodobna, aby ktokolwiek co z 
jednej stron; widzi wielkie przymioty będące wla 
jnością  narodu polskiego, z drugiej zważy wiel
kie nieszczęścia, które się nań °d czasu do czasu 
zlewały, nie brał w losach jego żywego i głębo
kiego u d z i a łu k tó r y  przyznaje, że pobór ostatni 
„był to akt najhardziej jak i tylko być może bar 
barzyński, był to srogi przykład tyranii politycz
nej, nkryty pod maską kombinacji czysto militar
nej, i nie można się dziwić, że Polacy uciekli do 
oręża, aby przeszkodzić wykonywaniu tego ro 
dzaju ś ro d k a1 — cóż robi Słowo rnskie i ta część

Społeczeństwa naszego, która się mianuje: „młoda 
Ruś?" Oto ogłasza wprawdzie telegramy G-ouea i 
Czasu o powstaniu polskiem ale zara^. jakby dla 
przeproszenia matki Moskwy, od której u d e k o r o 
waną orderami uoątąłą, wyjmuje biuletyny z pe
tersburskich i r z ą d o w y c h  warszawskich gazet, o 
wszędzie rozbitych pandach i' sżajkąęh buntów 
szczyków polskich - zapowiada rychle ^y‘chżó po1 
skromienie, ponieważ zaczyna im brakować obu
wia — to znowu jeżeli wojna przybierze większe 
rozmiary, szajki tc uiedyscyplinarne nieostają się 
naprzeciw przewadze moskiewskiego wojska - 
to nakoniec że chłopi zaezynają zbrojuo przćęiw 
buntownikom występyWać. — Tyle .tu m fją Wfrpół 
C-kUCja; głowo i jego korespondenci , dla braoi, 
których jedna rodziła matka, którzy r/JwiidiUiają 
prawo do działu majątkiem, których mimo różniej 
robrzędu, jedna wiara łączy, których wspólne dzieje 
j  wspólna ziemia Opatrznością spojone , eo, żadna 
złość ludzka zaprzeczyć aqi rozerwać ąi.e zdoła ■ 
dla braci, których tu serce zakrwawione tem, 0 ) 
się w Kongresówce dzieje t—- czyli raczej ( ,*ą ca 
lej oświeconej Europie jedne tylko hordj mongol 
skie jnówjące po moskiewsku, i Słowo mówiące z 
rnska po moskiewskp, niemają najmniejszego współ
czucia, -j-
n  w ij :ć v 8  i BiiłiBiyJ? ;

Oóż je.szczę robi Słowo ? Oto w  długiej roz- 
praw ie. „Pyśmo ko druhu iz hałycyjskoho sojma," 
robi wyciągi z polskiej bistorji Moraczewskiego

mi 87,yzinatyckieh popów; przemyśliwa, jakby  od
jąć prawo patronatu szlachcie polskiej, i ubolewa 
nad nieszczęściem łe. dziś m-awdziwi patrjoci rn 
scy -o nienawiścią' kn wszystkiemu co lach jid 
taciunik mianuje s i ę 4  przepełnieni, nie mogą 
dostać prezenty na tłuściejsze beneficja; kłóci się 
z arcybiskupem łacińskiego obrządku za wyda
ną encyklikę do swego duchowieństwa, że śmiał 
ja wydać fw takiej samej formie i w tychże sa
mych pytaniach, jakie mieszczą w sobie encykliki 
ordynarjatów lwowskiego i przemyskiego obrząd- 

| hn  gr- kat. rc®*- ogłasza nakoniec czarną obwódką 
d a  10, marzec żałobne nabożeństwi iv cerkwi 
lwowskiej szyzmatyckiej za T arasa Szewczeńke 
poetę ukraińskiego 4^-*ą w następnym nrze 17 
Słowfc Łdajt sp raw ę.'że  temu nabożeństwu ucze 
stniozyłi akadem icy, znaczna liczba młodzieży 
wyższych i niŻBzych szkół, niektórzy z osób star 
szyich i  20 do 30 d am ,’ tak że cerkiew zaledwo 
to wszystko pomieścić mogła, i  że młoda Ruś swe- 
gc .narodowego poety "portret ukrasiła wieńcem, 
Jfltury potem na pamiątkę na drohue cząsteczki 
między siebie podzieliła. •- 1

konnicę i podobno działa. *. W ^ą^gdyby nie pra 
gnienie nie było wy wabiło ^ a s u  jednego z .na-. 
szych, byliby, moskaleyćałkien? .n ie s p o d z ie w a n ie * I

innych i zręcznie układa to, co do znienawidzenia 
Polaków i Polski posłużyć może; prawi nieustan 
nie o starych obrzędach i pisze długie apologie za 
brodami, długiemi włosami i poważnemi ubiora-

Teraz i zachodzi pytanie: dla czego Słowo, i 
m których ono jest organem , tak robią? Czyli 
PnUcy są istotnie takimi wrogami języka ruskie
go, i w o g ó łe  narodowości ruskiej rozwojowi prze
ciwni i  czy kler łaciński dąży istotnie do zni
weczenia obrządku starosławiańskiego, i za po
mocą obrządku spolonizowania Rusinów ? Tak 
twierdzi § ł o w i > i  niema prawie numeru gdzieby 
skargi podobne niebyły z oburzenien j powtarza
ne. — Ala dla czagoż, gdy żywioł czysto-ruski w

Zabranych p ro w in c ja^  Rosp j e8t j ak najmocniej 
uciśnjony gdy tam ja k  się z koręsppndencyj sar ‘ % •** 
mego Słowa pokazuje, ;jjąwet w. najniższych szko 
łach po rijskł uczyć nic wolno gdy mało-ruska 
literatura jest tam jako językiem cbachołskim pi 
sana , nie cierpianą - ; dla.czegóż Słowo na Mo 
skw^ nie oburza..się i — Dla czego gdy szj- 
zma moskiewska zniszczyła w tych prowin
cjach całkowicie unję i tyle milionów bram na
szych wiary prawdziwej, a ,tem samem środków 
zbawienia .pozbawiła, Słowo i za to na Moskwę 
nie oburza się? Nigdy jedn9go nie było arty- 
Kułu, któryby się nr tę megodziwość Moskwy 
szyzmatyckiej oburzył, -r-r ? Owszem .umieszczane 
były artykuły Kostąmą&ows, Kulisza i innych, 
które .koliszczyzna gfożą Polakom, jeżelib^ się 
kiedy ważyli w tych krajach na rzecz katolicy 
zmu niisjonowat. -  A orzeeież gdyby nawet w naj
gorszym razie Ru?ini tracili tutaj obrządek, to nie 
tracą jeszcze, tego co, człowiekowi najdroższegc , 
to jest wiary prawdziwej — i gdyby ruska mowa 
wznieść się tu n ie(mogła, i jikształceni Rusrni mó. 
wili i nadal mową książkową polską toć przecie 
pewnem jest, że ta mowa masę wyrazów ruskich 
w siebie wsiąknęła, i zawsze najbliższa i najpodo- 
bniejsza jest językowi ludowemu ruskiemu — że 
Więc strata aie byłaby tak dotkliwą jak  gdyby 
zamieniła się w moskiewską. Lecz niema w tym 
względzie ze strony Polaków najmniejszej ą- 
bawy. -

,((Ji§.g dalszy na*t§pi;.



W las weszli. Wysłano więc zaraz dragą strze
lecką kom panję, ażeby rozstawiwszy się w k rza
kach ogień tyralierski rozpocząć." Moskale roz- 
poezęlli zaraz silny ogień, lecz kule ich szły gó
rą , — nasi choć nie mieli tak daleko niosących 

J/y* sztućców, strzelali z rzadka lecz celnie, i ubili 
r f f /-'"Moskalom 16 ludzi Podczas ognia jeszcze kapi

t a n  Matejko wyprowadzi! sw ą kompanię brzegiem 
lasu i przed lasem ustawił, tak  że stracił tam 8 
ludzi zupełnie prawie bez potrzeby. Równocze
śnie wysłano naszą konnicę, która pod strzały 
lecąc szarżę przypuszczała. _ M .  tej chwili jednak 
moskale zatrąbili do odwrotu, i zabrawszy ran- 

Tnyeh cofaęli się w porządku. W tej potyczce 
został śmiertelnie ranny dzielny major Englert.

T ak  się skończyła pierwsza potyczka, dla 
nas bardzo szczęśliwie, bo na 16 moskali mie
liśmy 3 zabitych i 3 rannych. Wojsko podniosło 
się na duchu, przyzwyczaiło się do ognia i z 
najlepszym duchem wyruszyło dalej w pochód. 
J r o  c j  marsz ten odbyto, trudno dociec. Pozycja 
powstańców była bardzo korzystna, nieprzyjaciel 
ustąpił, naturalną więc było rzeczą, dać żołnie
rzowi wypocząć i posilić się i zostać w tej po
zycji. Zmęczony i zgłodniały oddział poprowa- 

o dzono teraz na północ ku rzece T a n w i^  po po
łudniu zajęto las o kilkaset kroków «l'T anw i po
łożony. Pozycja była silna. Las był otoczony gę- 
gtemt krzakami, a rzeka Tanew utrudniała przy
stęp. Znowu popełniono te nieostrożność że nie 
rozstawiono w edet/ Gdy więc jedni spali, dru
dzy jedli, inni się przebierali, njrzano raptem kon
nicę nieprzyjacielską w lesie. Rzuciła się na nią 
zaraz prawie bez komendy druga strzelecka hom- 
yanja, z drugiej zaś strony nasza konnica i wy
pędziła ją  z lasu. Wtem piechota z drugiej strony 
Tanwi ustawiona daje silny ogień do lasu. Roz
stawili się więc zaraz nasi strzelcy w krzakach 
na brzegu lasu, i rozpoczęli rzadki lecz celny 
ogień, który trwał z obu stron prawie przez dwie 
godziny. Podczas tego piechota nasza w połą
czeniu z konnicą, spędziła moskwę z mostu ua 
Tanwie, i zaraz Moskale się cofnęli, straciwszy 
podług zeznania jeńców 60 ludzi. Po odwrocie 
moskali, pułkownik Czechowski rozkazał odwrót. 
Popełniono tu znowu ten błąd, że stojąc w sil
nej pozycji, spędziwszy nieprzyjaciół wycofano się 

^  i  tej pozycji, nie dawszy żołnierzowi zgłodniale- 
K .  mu i zmęczonemu ani chwili spoczynku.

Marsz trwał do ^ńocyT^ Przepędziwszy noc jy 
lesie, postanowiono ruszyć w kierunku zachodnim, 
ku granicy- galicyjskiej; ażeby tam  wypocząć — 
tak jak  gdyby to nie można spoczywać w lesie 
w obronnej pozycji, tylko koniecznie zdązać do 
granicy, której bliskość tak jest demoralizująca. 
Nad ranem, nie dawszy żołnierzom jeść wyruszo- 
’n0- Lecz nad brzegiem lasn zatrzymał się cały 

■* oddział — czemu ? bo p. du Valois nie gotów z 
furgonam i! Poczęto więc pakować i przeprze- 
gać, jakby umyślnie chciano odwlec, a ta dwn 
godzinna zwłoka zaszkodziła nam ogromnie, bo 
dała moskalom czas zająć pozycję, z której jak  
później zobaczymy, zniszczyli cały oddział

ik j t  »** i Ti V
„Wyroszono więc około 7mej rano w kierun

ku północDozachodnim, i maszerowano do same 
go południa. Około południa zatrzym ał się od
dział pod lasem w okolicy wioski Banachy, i tam 

<//& przyszedł do pułkownika jeden z jego poufnych 
w ł 4* co mu donosili o pozycji moskali, i przestrzegł, 

żeby nie iść dalej drogą, ale wejść do lasu, bo 
dalej za drogą stoi silny oddział moskali. Cze
chowski był do tego stopnia nieroztropny, że

’** Tł-V, .

- - wprowadził w las swój oddział, nie zlustrowaw-
* i, szy pierwej lasn. Gdy więc uszli jakiś kawałek

drogi i na rozkaz przywódzców spoezęli, raptem 
. środek oddziału i prawe^fkrzydlo zostało z trzech 
stron przyjęte silnym ogniem ukrytych w lesie 
moskali. Kilku zaraz padło, kto mógł porwał się 
do strzelby, ale niespodziewany zupełnie n a p a d , 
znużenie okropne, zdemoralizowanie oddziału ca
łego przez to że widział oczywistą niedbałość 
wodzów, to wszystko sprawiło, że nasi w nieła
dzie poczęli uciekać. Daretnue były wołania ma
jora Zapałowicza i kapitana Śląskiego, dare
mne usiłowania niektórych którzy kolbami zatrzy
mywali uciekających, — popłoch stawał się coraz 
większy. Wtedy mała garstka postanowiła rzucić 
się na bagnety i przykładem  pociągnąć wszy
stkich za sobą. Rzuciło się więc dwudziestu kil
ku, a na ich czele młody Dąbczański akademik 
ze Lwowa. Lecz przykład nie zdziałał — nikt 
się nie przyłączył do tych walecznych, Dąbezań 
ski zginął, kilku raniono, i gdy nadbiegł inny 
oddział uciekających, wtedy i ta garstka musiała 
się cofnąć.

Tymczasem prawe skrzydło naszych, gdzie 
był bataljon 1, miało do czynienia z oddziałem 
moskali na wzgórku w lesie ustawionym. Do- 
wódzca bataljonu znikł gdzieś, i bataljon uszedł 
także z pola, tylko n.ala kompania strzelecka z 
4U ludzi złożona, pod dow ództw em  kapitana Nj- 
kiferowa 3 razy z n ad zw ycza jn ą  dzielnością mo
skali z ich stanowisk spędziła, a Nikifeiów miał 
zamiar zagnać ich na Dasze prawe skrzydło, i 
wziąść we dwa ognie. W tej chwili otrzymuje od 
pułkownika rozkaz, żeby się złączyć z głównym
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oddziałem, który dąży ku graniej. Przybywa na 
w8kazanv mu miejsko, zastaje tam pułfcownika 
Czechowskiego, 30 konnych, i Część furgonów. 
Później przybyła część 1. bataljonu. Czechowski 

„w tedy udał się ku, granicy i pod wsią Kurzyną 
P&zeszedł granicę, reszta oddziału w gromadkach 

po sto, kilkodziesiąt a nawet i kilkanaście ludzi, 
na różnych punktaeh przeszła granicę, i złożyła 
broń.

Taki był smutny koniec tego oddziału. Przy
czyną klęski tej jest zupełne niedołęztwo Czecho
wskiego, niedbałość sztabu, a przedewszystkiem 
niepojęcie sposobu wojowania, którym dzisiejsze
pow stanie walczy z Moskwą.

Naoczny świadek.

Sdmselka o Polsce.
„Die Reform “ pana Franciszka Schueelki za

mieściła następujący artykuł pod napisem: „ Je 
szcze Polska nie zginęła:"

„Ci z naszych pp. kolegów (dziennikarzy], 
którzy pochopną ręką wypisali już kartę pośraier 
tną mchowi polskiemu , dowiedli, że do nieb 
wyśmienicie zastosować można zdanie: Czego kto 
chce, tego się też spodziewa, — co więcej, 
nietylko spodziewa, lecz nadto przy najmniejszej 
sposobności z największym pospiechem ogłasza 
za fakt dokonany. P raw da, iż tym sposobem cbcia- 
noby dać dowód, że się nie jest bynajmniej po
litykiem uczuciowym, lecz politykiem czystym, 
politykiem zimnego jak  lód rozumu — co należy 
niby do zalet praktycznego męża stano. Tafcie 
zalecania wszakże samego siebie na nic się nie 
przydały, i okazują tylko jasno, że brak temu 
nietylko wszelkiego uczucia ludzkości, lecz i zwy
kłego rozumu, kto na pierwszą wieść niejasną o 
jakimś wypadku niekorzystnym dla Polaków usią
dą w fotelu redaktorskim , i z prawdziwie bar- 
barzyńskiem pisze zadowoleniem : „Powstanie pol
skie skończyło się, — powstanie straciło w Lan
giewiczu swoją d u szę , — naród polski wytacza 
ostatnią już krew w walce rozpaczliwej itd.“ Naj
pospolitszy rozum ludzki musi przyznać, że to 
jes t najwyższy nierozum. D obrze, przytłumcie 
wszelkie uczucie ludzkości dla Polaków : to prze
cież rozumem trzeźwym musicie uznać , że naród 
ten , chociażby uległ przemocy moskiewskiej, prze
cież jeszcze nie zginął. Politycy prawdziwie prak
tyczni w Paryżn , Londynie i Wiedniu, a nawet 
w samym Petersburgu , przyznają, że naród pol
ski nie może być zgnieciony. Dlatego też dziś 
już polityka europejska powzięła jednozgodną 
nchwałę, że dla Polski trzeba koniecznie coś 
nczynić. Polska chociażby fizycznie uległa, dziś 
już odniosła tryumf m oralny, pozyskując sobie 
sympatje całego świata cywilizowanego, i wra
żając dyplomacji europejskiej przekonanie, że po
kój jest zagrożony, że cięży klątwa na E uropie, 
dopóki nie nastąpi odwet za krzywdę wyrzą
dzoną Polsce, o tyle przynajmniej, o ile to jest 
możliwe w teraźniejszych stosunkach. Dyplomacja 
jeszcze się nie zgodziła na rodzaj tego odwetu; i 
nie mogło być inaczej, ponieważ trudności okoli
cznościowe są w ielkie, lecz to pew na, że posta
nowienie jes t, i że przyjdzie do jego wykonania. 
Jestto naszem silnem przekonaniem. A nie wy
pływa ono jedynie z uczucia szczerej sympatji 
dla sprawy polskiej, chociaż się go nie wypiera
m y, i nigdyśmy się nie wypierali, odkąd nanr. 
przysłużą głos w sprawach publicznych.

„Polacy powstaniem swojem dzisiejszem, jak 
kolwiek ono się zakończy, bliżej stanęli u celu 
swego, niżeli wszystkiemi poprzednietni rewolu
cjami; a nawet przyznać należy, że im nieszezę- 
śliwiej wypadnie walka obecna, tern szczęśliwszy 
weźmie obrót dla Polski polityka europejska.

„Sympatja ogólna narodu francuskiego i an
gielskiego jest potężną, i pomnaża się każdem do
niesieniem smutnem z nad Wisły. Mowa księcia 
Napoleona rozpaliła mnysły w całej Francji. Nie 
wchodzimy w to , czy Napoleon rzeczywiście ma 
jakie sympatje dla Polski, ale to pewna, że czuje 
on bardzo trafnie własne położenie. Bystrym ro
zumem poznaje on niebezpieczeństwo, jakie mu 
zagraża ze strony Francji oburzonej, a z drugiej 
strony widzi on nadzwyczaj przydatną sposobność 
do urzeczywistnienia planów swoich. Napoleon z 
pewnością nie pominie tej sposobności

„A Austrja? Austrja niechcący wzięciem do nie
woli jenerała Langiewicza, znalazła się w poło
żeniu trudnem - przyznać musimy — w smutnej 
.konieczności wyświadczenia Moskwie dobrej przy
sługi. Przysługa ta zpewnością się jej na nie nie 
przyda. Nikt nam za to nie podziękuje, a najmniej 
Moskwa. Przysługa ta jednak może nam wkrótce 
wyjść na złe Dlaczego? nie wyłuszczamy, bobyś- 
my musieli się powtarzać. Biorą nam (Reformie) 
za złe, iż kolejno stajemy po stronie narodów 
meniemieekich. Lecz zaprawdę nie czynimy 
(ego ze skłonności dla obcych, lecz najbardziej 
z egoizmu patrjotycznego , czynimy to w przeko 
naniu , iż przez to służymy Austrji. Austrja bo
wiem, aby istniała i dobrze się jej powodziło, aby 
się podniosła na stauowisko dawnej powagi mo
carstwowej, potrzebuje niezbędnie sympatji naro
dów obcych, stojących z nami w związkach sym-
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patji, tych wszafcZc me można wymusić, ale trze- i

m i
ba je_ sobie uskarbić i pozyskać. "

Ziemie Polskie.
Z  Zaoranych ziem.

Rząd moskiewski, obawiając się powstania 
na Podolu, stara się takowe uniemożebnić rozsie
waniem najrozmaitszych fałszywych wieści mię
dzy włościanami, i podburzaniem tychże przeciw 
surdutowym. Urlopniey, starzy wysłużeni żołnierze, 
miejscowa policja i popi (ci ostatni jednak w bar
dzo małej liczbie, gdyż znaczna ich część nie 
chce dać się użyć do tej propagandy), zapowia
dają włościanom, iż Polacy m ają zamiar wkroczyć 
na Podole i wszystkich chłopów wyrżnąć. Nie
którzy włościanie dają tym wieściom wiarę i z 
tego powodu są w ciąg ej trwodze, inni zaś nie 
bardzo chętnie temu wierzą, oświadczając, iż do
piero zobaczą, jak  to będzie gdy Polacy wkroczą.

Jenerał-gubernatorAnenkow wydał do wszy
stkich mirowych pośredników okólnik, w którym 
rozporządza, aby ludzi katolickiego obrządku (Po
laków) nie mianowali ani starszymi, ani pisarza- 
ńrti .gmin, motywując swe rozporządzenie tem, ze 
PcUioynie są dość wykształceni do tych urzędów. 
Następnie rozporządza, aby wszyscy politycznie 
podejrzani z pomienionych posad natychmiast u- 
wolnieni i innymi rozumie się prawosławnymi za
stąpieni zostali.

Stanowi (naczelnicy obwodów, na które ka
żdy powiat podzielony), rozstawiają włościan przy 
wrotach każdej w s i, w celu przytrzymywania i 
p o trz ą s a n ia  przejezdnych, a to wbrew prawu, 
które tam gdzie niema stanu oblężenia, wzbrania 
robienia rewizji bez wsfcazania i wymienienia de 
nuncjanta. Dla tem większego zdemoralizowania 
włościan i uzuehwalenia ieb przeciw klasie wy- 
kształeeńszej, płacą im za każdy popełniony gwałt 
po 10 złp.

Policja-uwiadamia bezustannie o dniu i miej
sca wybuchu powstania, w skutek czego wojsko; 
ciągle rozsyłane bywa w rozmaite strony. Z iego 
powodu cierpią także nadzwyczajnie i włościa
nie gdyż ustawicznie dostarczać muszą podwudów. 
Z rozlokowanych po wsiach żołnierzy musi zawsze 
w nocy połowa czuwać. Temi nstawicznemi mar 
szami i ciągiem czuwaniem znnżone i wycieńczo
ne już wojsko tak dalece, iż władza duchowna 
przez wzgląd na to , zezwoliła obecnie w poście 
żołnierzom jeść mięso. Trwoga panuje tu powsze
chna, gdyż sziacbta obawia się rozpasanego żoł- 
dactwa i włościan, podburzanych i demoralizowa
nych ciągle przez ajentów moskiewskich. Włościa
nie zatrwożeni rozsiewanemi wieściami, boją się 
i zołdactwa moskiewskiego i powstańców, których 
nadejście propagatorowie moskiewscy im zapowia
dają — a nakoniec nieliczne tu wojsko boi się 
tak włościan, którym niedowierza, jako też i po 
wstaóców, których ukazania się w Zabranych zie
miach lada chwila oczekuje.

Zresztą demoralizacja i wszelkie rozprzęże
nie rozszerza się w wojsku moskiewskiem coraz 
bardziej. Najlepszym tego dowodem jest fakt, iż 
przy obliczaniu zapasów arsenału, okrążonego 
cytadelą i fortecą w Kijowie, mieście ną pół 
moskiewskiem, okazało się, że zaledwo połowę 
jipaieszczonej tam broni znaleziono.

Co do sprawy włościańskiej, postępuje rząd 
jak  dawniej i przeprowadza nawet nąjniesprawie- 
dliwsze hramoty, ja k  n p. w Oleksiueaeh, ma
jątku  p- R ., gdzie, jak  już wam dawniej donio
słem, hramota za pomocą w ojska, cbłoszezącego 
niemiłosiernie włościan, przeprowadzoną została. 
W powiecie uszycldm, w majątku p. Dywowej i 
hr. Stadnickiego, liczącym blisko 3000 dusz 
męzkich, zwrócili włośeianje .zawartejuż hramoty, 
oświadczając wprost, iż ani czynszu płacić ani 
też pańszczyzny odrabiać nie będą Toż samo 
uczynili włościanie w mohilewskim powiecie 
okolicy Barn, gdzie 4 gminy włościańskie liczące 
około 16.000 mieszkańców, między którymi pra 
wie 800C dusz męzkich. nawet zbrojno wystą- 
piły.

Tarnów dnia 24  marca.
(A) Po stoczonych w dniach 17 i 18 marca 

bitwach pod Zagościem i Grochowiskami, część 
korpusu Langiewicza, a mianowicie oddział liczą 
cy kilkaset głów pod dowództwem Czachowskie
go, pociągnął rzeczywiście w góry świętokrzyskie, 
i jak nas właśnie wieści dochodzą, w okolicach 
Stobnicy stoczył potyczkę dnia 21 m arca; bliższe 
szczegóły tej potyczki są dotychczas niewiadome. 
Druga zaś część tego korpusu pod dowództwem 
Śmiechow8kiego, zamiast według rozkazu Langie
wicza tak ie  ku górom świętokrzyskiem pociągnąć, 
zwróciła się była jak wiadomo ku Opatowcu, i 
% nacierającymi nań moskalami w całym swoim 
pochodzie ponad Wisłę aż do przejścia na terj 
, irjuii! a .strjackie pod Baranem, kikakrotnie krwa 
v ^rawiać się zmuszoną była. Kilkudziesię- 
c tego korpusu Śmieebowskiego przeszło w 
dniu 21 marca pod Przcmykowem w obwodzie 
bocheńskim W isłę, i schroniło się na terytorjum 
aostrjaekie. [

O potyozkach w Nadwiślu stoczonych zape 
-eio idp  i iartp c i.- nwii^Dib ,«mrfc»id i

t ?  -
wne wasz korespondent z K rasow a blizsze szeze 
góły wam nadeszle.

RannycL z bitwy gioehowieekiej jcsi ‘ tu w 
Tarnowie obecnie kok 90, między tymi bardzo 
wielu ciężko rannycn, z tych 56 umieszczonj cb 
jest w szpitalu m iejskim , reszta zaś po domach 
prywatnych. Lekarze tutejsi jako  też kilku prz - 
byłych ze Lwowa i K rakow a, mają rannych ’ w 
swojej opiece, obywatelki tarnowskie pielęgnują 
rannych z nadzwyczajną "gorliwością i prawdzi- 
wem poświęceniem. Kilkunastu rannych umieszuzo- 
nyeh jest na folwarkach nadwiślańskich i  w mia
steczku Żabnie, gdzie już dwóeh umarło. Z przy
wiezionych do Tarnowa powstańców 126 umie
szczono w koszarach, którzy zapewne teroi dnia- 
mia do Igław y odwiezieni zostaną ■: ^ '

Kranów dnia 25. marca.
(SKI) Krąży teraz po Królestwie i za gra 

nieą protestaeja Mierosławskiego, podpinana w pra
wdzie 11. marca — ale pojawiająca się dopiero 
dziś. Z powodu tego jej anachronizmu, nikf jej 
też zrozumieć n:tf m oże... Aresztowania i rewizje 
trwają bez przestanku Wczoraj a  hotelu polskie
go pod Białym Orłem zabrano 15 * a rewizyj pu 
domach było podobno 5. Uwięzionych w ujeżdżał 
ni pod kapucynami nie uwalniają, ale owszem 
przybywa ich tam coraz więcej. I do Igław y i 
do Czech przewożą ciągle koleją. W ogóle mia
sto nasze je s t dziś przybytkiem niew.-lników, ran
nych — i umierających z ran. Z tych ostatnich 
pochowano wczoraj (już 15.) Marcina Puzię, ro
dem z Dąbrowy, gub. radomskiej, zmarłego z 
ran, otrzymanych na .ęie Fod Igołomią. (Ula, ko
m ora, jest już na stiunie austrjackiej.) O moska- 
laćn, rabujących i mordujących w miejscach przez 
powstańców opuszczonych, dochodzą n a f . eorąz 
nowsze wieści, a z nich podamy tu jedną pewną. 
Stojąc we wsi Zagrodach pod Proszowicami, wy
słali do tego miasteczka oddział kozaków na re
konesans, czy też przypadkiem nie ma tam gdzie 
ukrytych powstańców Oddzmł wjechał na środek 
w głuehem milczeniu pogrążonych Proszowic, i 
badawczo rozpatrywał się na około. W tem z ja 
wił się jak iś odważny i zuchowaty mieszczanin 
którj zobaczywszy kozaków, porwał za leżący 
obok niego kamień , .  i tak szczęśliwie rzucił nim 
na kozaka, że ugodzony w głowę, spadł z konia 
od razu. Strwożeni tem kozacy wzięli się do od
wrotu, i nie goniąc mieszczuka proszowickiego, 
a lt krzycząc hu ra! pogonili do głównej kwatery 
w Zagrodach. Następstwem tego było. " iz cah 
oddział Moskali uderzył na Proszowice," . byłby 
je  do szczętu zniszczył, gdyby nie burmistrz i 
pewien obywatel B., którzy na klęczkach uprosili 
iaskę, przyrzekając i przysięgając, wydanie( owe
go śmiałego buntownika. Czego to na moskali 
potrzeba, aby ięh strwożyć n • i spłoszyć!

Zwracając się teraz w- szereg wydarzeń po 
wstania w pobliskiem nas województw^ krako- 
wskiem, następujących po sobie -  zwracamy uwa 
gę ua jedną okoliczność, o której dotąd nikt, o 
ile w id z im y ,  niewspoiniuał. Okolicznością tą jest 
nader ważne postanowięuie komitetu c. n. jafco 
rządu tymczasowego, wydane 22. 8tyczuta'b, r. 
a praw ie nigdzie i przez nikogo nie praktykowane.

Mówię o .uwłaszczeniu włościan, i o wpisa
niu do ak t miejscowych, wykonanego obrządku,"O 
tem z niskąd nie doszły d»s wieści. Mówię tyl
ko o Krakowskiem, gdyż o.dalszych wojewódz
twach tego nie wiem, ale o"p Kurowskim 1 ó 
Langiewiczu - w iem że prawie nigdzie tego po
stanowienia nie wprowadzili w życie. Musiały za
pewne być do tego jakieś ważne przeszkody, nie 
wątpię — ale w każdym razie o rzeczy tej nie 
należało zapominać, zwłaszcza gdy świat cały u- 
znał ją  ja k o  dojrzałość wybijającego się na w ol
ność narodu, jako  dowójł żt może być -wolnym 
kraj taki, który o węlflp^fiis&snyeh niewolników 
nie zapomina. Okoliczność ta  nic małej wagi by
ła wielką przyczyną do apatji a nawet antypa- 
tji ludu, któremu się zdawało, że powstańcy o 
nim zapominają. Słyszałem na własne uszy wie
śniaka z okolic Miechowa, zagadniętego przeze- 
mnie o powstanie, w te słowa mówiącego; '„Hej 

- to to panowie robią sami- Jak  się wybiją, 
to nam założą kaganiec na pyski, i będą sprze
dawać, jak  psa lub konia* fgic.j

Langiewicz wywieziony do Wiednia (nieza
wodnie,) a panna Pustowojtów zamkniętą vr wię
zieniu domu aresztów policyjnych. — Ręaoią- 
wiająey z nią, chwalą je j z a p a li miłość nasze
go kraju -j- nie mniej też budują się jej nieupa- 
dłą wiarą Wolno ją  odwidzać

3UO
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Rzecz już niewątpliwa, że oddział Czachowrfkie- 
go zręcznym manewrem wymknął się z "koła 
hord moskiewskich i zapewne w tej chwili usa
dowił się w górach śtokrzyskieb. Drugi zaś od
d z ia ł, który się wysunął ua zachód, w celu po
łączenia się z Cieszkowskim łub innym oddzia
łem z Kaliskiego, gdzie ua południowym krańcu 
manewrują liczne oddziały,'pojawił się pod Mi
chałowicami, i pociągną’. :w kiernnku -niewiado
mym. 'Tymczasem Moskwa bije się walecznie —- 
z bezbronnymi m ieszkańca^  nad granicą Galicji,

'„dijiSiM Wwlfi td‘*l jtry —-• ńllbcHB oyKC
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_ęali siała, rabuje i chwyta jako_wojennyeh jeńców 
uajppofcojni ej szych p<j drogach podróżnych, a to 
bes różnicy wieku i p łc i,"aby  tyłku domódz się 
słswy w Dzieunnru Powszechnym i wypisać ram 
najliczniejszy jjzereg jeńców ' Aie nie dość i 
tego — nie mogąc "pochwycić rzeczywistych bo
haterów z Małogoszczy, Mrzygłodtt^ i Zagośeia, 

^rzucają się za nimi na tery tor jam galicyjskie, 
palą tam dwory, a dla zabawki StfŁelają czasem 
do wojsk anstrjaekich na granicy. Oto urzędo
wa Krakauer-Zeitnng o jednym z tych napadów 
moskiewskich pisze co następaje : .Powstań
cy zaczęli przekraczać granicę austrjaf-ką w dniu 
21. m. jo godzinie l i te j  przed południem. O- 
koło 12tćj godziny przybył znaczniejszy- oddział 
powstańców do Cznlie. Około 300 kozaków ści
gało ich do dwuiów w Czulicach i Karniowicach 
na terytorjum anstijackiem. Posterunek wojska 
austrjąckiego w Czulicaeh do strzeżenia granicy 
wykomenderowany, został przez 40 do 50 ko? 
żaków rozbrojony, i żołnierz na warcie przed ko- 

Ąciplem w Cznlicach stojący, zastrzelony. Jedno
cześnie kilkunastu kozaków naparło na c. k. po
rucznika z oddziałem swym na przeciwko nim 
postępującego s przedstawieniem, iż znajdują Bię 
na terytorjąm austrjackiem, na eo jednak kozacy 
nie zważali, kilkakrotnie z bliska do niego ognia 
dsli, a nareszcie uprowadzili go wraz z oddzia
łem rozbrojonego wojska austrjackiego jako jeń 
ców przed pułkownika rosyjskiego, który się na 
ezele 700 do 800 dragonów** przy slupach grani 
eznych~zstr/.ymąl Na przedstawienie, j ż  granica 
przekroczonsTzostała, pułkownik ten odpowiedział, 
.iż Austrjacy nie powinni zasłaniać powstańców, 
kazał następnie oddać broń oficerowi i żołnierzom 
i powrócić im na terytorjum austrjackie, wzbra
niając się jednak wymienić swego nazwiska i na
zwiska pułku. Zegarek ankrowy c. k. poruczni
kowi zrabowany i pieuiądzc żołnierzom również 
zrabowane, nic zostały oddane, ani też amunicją, 
którą im kozacy nabrali. Dodać jeszcze potrzeba, 
iż zabitemu żołnierzowi kon»cy buty i spodnie, na 
tychmiast ściągli i zabralL Dwór i płot przy któ
rym stał c. k. pofagznik, \yieloma kulami przedziu 
rawiony został. Kęzacy do c^łej ćwierć mili na 
terytorjum austrjackie się zapędzili.

„Uciekający powstańcy opowiadali, ie  ekonom 
w Wawrzeńcżyeach podpalił stodołę, w której 
było 20 żołnierzy rosyjskich, i przez nich schwy
tany został. Inne doniesienia m ówią, ii  stodoła 
spaliła sję w skutek nieostrożności wojska rosyj
skiego, i że 20 pijanych żołnierzy w ąiej znajdn 
gy y ch  się Bpaliło się wraz z powozem i dwoma 
końmi pułkownika Czengerego.“ i*.

Z Kaliskiego donoszą, że po rozbicm hordy 
^moskiewskiej pod Lądkiem, a powtórnem odpar- 
ciu całej załogi konińskiej, powstauie rozszerzyło 
sie i osadziło w Konińskiem aż po granicę w. 
Księztwa od Słupca do Pyzder, cernnjąc te dwa 
miasta, które są dziś_ zupełnie odcięte od Konina 
W chwili ataku na Lądek przez załogę konińską, 
równocześnie wyruszyła załoga Pyzder około 1000 
piechoty i 3 sotni kozaków, aby zająć tył powstań
com, ale powstańcy wcześnie uwiadomieni wysłali 
silny oddział, który otoczył moskali i więcej jak  
połowę w pień wyciął. m** 5

Dobrze poinformowana Breslauer-Z. potwierdza 
w ieść  o ntarczce w korespondencji z Miłosławia 
z 22. b. m. następnjącemi słowy: „Dowiadujemy 
aię z źródła pewnego, że powstańcy napadli od
dział moskali w liczbie 900 pod Pyzdrami i w więk
szej części wycięli w pień, D epesze, które ko 
zacy 19. b. m. przywieźli do M iłosławia, były 
przeznaczone do K?liBza; zawierały one prośbę 
do .jenerała Brunnera w Kuliszn o najspieszniej 

_sze posiłki tak przynajmniej kprjer nam mó: 
„Lł, któregośmy uraczyli. Kurjer nie był Moska
lem, ale Polakiem. Przytem opowiadał, że po
wstańcy stoją wokoło Pyzder, że Moskale zupeł
nie są zamknięci, dla tęgo wysyłają depesze do 
Kalisza na Mi&sław. Depesze moskiewskie ode
brał knrjer pruski i potyijłzł na miejsce przezna- 
•aaenia.“~  m i l i o n  . A  . f t d ‘J « n h » i l | ł

Z Krakowskiego dochodzą nas niecó pewniej
sze wieści o bitwie niedaleko Mrzygłodn na ko- 
leji żelaznej. Moskale napadli tam niespodziewa
nie na oddział Cieszkowskiego obozujący nad W ar
tą  pod Zawierciem 22- k. m., ale rozstawione cza
ty  uwiadomiły wcześnie obóz, który w momencie 
sformowany uderzy’ na wroga j  po krótkiej, cboć 
krwawej walce rozbił go. Na ozele oddziału o- 
bok p u łk ow n ik a  Cieszkowskiego, szedł z krzy. 
żem w ręku kapelan obozowy ks. Benwennto, a 
wśród krwawej walki padł ugodzony kulą w 
piersi. - Jdta*

W Płockiem powstanie się rozpowszechniło, 
a pod strażą licznego oddziały Padlewskiego, po- 
iormowało się i wyćwiczyło mnóstwo mniejszych 
oddziałów, które na różnych punktach niepokoją 
moskali. Główny oddział zaś Padlewskiego, do
szedłszy do Narwi, zwrócił się na południe, i za 
sobą pociągnął ze wszystkich stron hordy mo
skiew skie; ale Padlewski zręcznym manewrem 
zwrócił się na północ i nagle wszedł w powiat 
przasnyski, posuwając się wzdłnż brzegów Orzy- 
ttt na północ. Pod Drążdżewem zaszła mu dro

i- W arszawa, duia 25 ^tycznia 1863 
Jako dowód przelania wszelkiej wł

gę horda moskiewską z .Chorzej, którą rozbiwszy 
mimochodem zwrócił sis  n a  zachód, a ^zeszed ł
szy Przasnysz pociągnął w Mławskie gdzie miał 
już stoczyć z wy ciężką potyczkę la 1

Na Litwie powstanie rozpowszechni une tak 
daiece, że sięga już Inflant W Inflantach bo
wiem powstały nagle dwa silne oddziały pod 
dowództwem dwóch braci Rykowów. #  Dynabur 
ga  mieli moskale wysłać ruchome kolumny, ale 
nie liczne, bowiem Dynaburg jak  i całe lutlanty 
nit mają silnej załogi. Na Litwie zaś prócz nie
zwyciężonego Rogińskiego, również oddziałów *_ss. 
Lidzkiem i Trockiem, pojawił się nowy pod Gro 
dnem. Kilkaset młodzieży i dobrze uzbrojonej o- 
panowaio kolej żelazuą i gotowało się do odja
zdu wagonami, które zarekwirowali, kiedy na
gle uapadli ieh moskale. Żwawe było spotkanie, 
ale dzielna młodzież Litwy odparła uzicz ażjaty- 
tycką z wielką s trą tą , opanowałs uapowrót wa
gony i odjechała przyspieszoną jazdą JY, Jjifiipn- 
ku Wilna.

Najliczniejsze jednak oddziały uwijają się około 
Warozawy. Przed kilkoma duiami oddział J«,n- 
kowsaiego, którego Toll już urzędowo rozbił i 
pogrzebał, zjawił się pod Miłosną, i nocną dobą 
podsunął się pod P ragę; na dany ^sygnał wyszło 
kilkudziesięciu uzbrojonej pdodzi i połączyli się 
z nim.

Wspomnieliśmy w ostatnim numerze o prote
ście jenerała^ M ierosławskiego, podanym przez 
Gazetę Kolońską, a powtórzonym przez wszystkie 
pisma wiedeńskie. Dziś zamieszczamy ten protest, 
zachowując sobie uwagi do następnego numeru.

Dglfiiment, Rząd tymczasowy narodowy, w 
obec rozpoczętego puwstąpia Pplskj $apn*sza-je
nerała Ludwika Mierosławskiego na dyktatora
i naczelnego wodza tego? powstaniu,

‘ 1 ’ ' m is  r:
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przelania wszelkiej władzy do 
tychęztfsowej komitetu centralnego, na bo wy. rząd 
tymczasowy — pieczęć » napisem do k o ła : wol 
ność, równość, niepodległość, a w środku pod 
krzyżem Archanioł Michał i Orzeł i Pogoń na trzech• 1 'l>li V/ łP  (kłłtł. \ l
tarczach

PjCOteniacja. Tym ąktem z 25go stycznia 
b. r. tymczasowy' rząd narodowy, który wywołał 
obecne pow stanie, powołał mnie na dyktatora i 
naczelnego yvodza .wszystkich sil zbrojnych. Przy
jąłem  ten trud zaszczytny pod pewnemi warun
kami wykonalności, określonemi we własnoręcznej 
odpowiedzi, złożonej pełnomocnikom rządu , a 
które .o ile mnie obowiązywały, dopełuione zosta
ły z żołnierską aknratuością.*^Zarazem podałem 
do druku odezwę do rozgłoszenia we właściwej 
chwili.

Jednakże'~przez'rozw ażuą wstrzemięźliwość, 
przez część dla, boleśri narodowyęb - Które ża
dnych f ik c jiż a d n e j półpraw dy'nie znoszą^- za 
wiesiłem rozpowszechnienie tego obwieszczenia 
aż do urzeczywistnienia mojej władzy, na. prze
strzeni, z której cały kraj mógłby mnie ze swo- 
bodnem nznanićtn' dosłyszeć. Dla tego tylko wła
dze i zwierzchnicy oddziałów narazie zawiado 
mieni zostali o mojej nominacji, iżby żaden z 
nich od uznania ąjłt’ńy25 stycznia nieś wiadomo 
ścia zastawiać sie nic mógł.- i i

Tymczasem , z bezprzykładnem nadużyciem , 
mojej sumienności politycznej, podchwyciwszy 
porę ciężkiej choroby, która mię zmusiła do szu
kania ochronnego ukrycia, z podeptaniem naju
roczystszego postanowienia rządu tymczasowego, 
Marjau Langiewicz ogłosił się na kilku milach 
kwadratowych drugim dyktatorem narodu poi 
skiego.

Tego rozmyślnego wyzywu dv wojny domo
wej nie przyjm uję; odwołuję-się tylko do namy 
słu narodowego, protestując, w imieniu żywych 
czy umarłych ręezycieli aktu z 25. styczuia. prze 
ciw znieważeniu takowego przez Marjana Lan 
giewicza. „

Dnia 11. irikrea. 1863 r.
Jenerał Ludw ik M ierosław ski.

domierskiego, Marjana Langiętęiczą !pąjucpęzy 
ściej oprotestow ać. -  j

Dnia 15. j  y  f) Ą  5J
' Wtuduataw Daniłowski. 
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kolum nach k ron ik i następ u jące  p raw dziw e zd arzen ie . —
Chcąc k o rzy stać  z w czorajszego dn ia  św ią tecznego  

i łagodnego  p o w ie trza , postanow iłem  w raz z p. R . S. i 
K . P przejść się  popo łudn iu  na H ołosko i przy  tej sp o 
sobności od  widzie m ego dobregc tam ie  zam ieszkałego  
p rzy jac ie la , m iejsk iego  leśniczego f J  P . P ow racając
0 8 godzin ie  w ieczorem  d ro g ą  przez w ieś H ołosko p ro 
w ad zącą , zostaliśm y p rzez  dw óch od  o iedaw negu^czasu " b r a k o w a ło  
tam że zam ieszkałych k o lo n is tó w , z k tó ry ch  jed en  
podobno  B roseh się nazyw ać m a, w następ u jący  Sposób 
zaatakow ani 'N asam przód w y p ad ł z dom u sw ojego  k o lo 
n is ta  B roseh, szezując nas psem  swoim, nieszezędząc p rz y 
tem  różnych n ieprzyzw oitych  jak o  też  i ob raża jący ch  
w yrazów : „ F y  Puntofniki p o la k i: p u s im K a s to r ,  to s lo d e je  
fakapunty , cale wesz rukn j, ty ch  ia jtak i po lsk i p o la p a c z ,“
1 znowu „pus im  K a s to r“ albow iem  tak  m usiało być psu 
na im ię , i różnych  używ ał w yrązów , k tó rych  sobie n iepo
dobna spam iętać

N iezatrzym ując u ę  wcale, uw ażając to  zdarzen .e  
ko żart i śm iejąc się  z niem iłosiern ie kaleczonej pol- 
szezj-zuy, szliśm y dalej d ro g ą . A ie g d y  w ołania „rukuj 
cale w esz, łapać punt.ofnik!!“ i naszeznw ania psem  nieu- 
staw ały , postanow iliśm y się w naszym  p o c h o ^ ie  z a trz y 
mać i o w łaściw y pow ód teg o  n a  n«s pow ziętego  a taku  
zapytać. Lecz o zgrozo  ! og lądnąw szy  sie  zobaczyliśm y 
kilkunastu  w Jcije uzbro jonych  w ło śc ian , k tó rzy  na 
alarm  ko lon isty  z dom ów  pow y ch o d zili i do tegoż p rz y 
łączyw szy  się nas atakow ali. L ecz skoro  ty lk o  w ło śc ia 
nie poznali mię i p . K , P „  syna  tam tejszego  leśniczego 
p. J. P . , porzucali sw ą broó i uda li się na ubocze, p rzy  
pa trn jąe  się dalszym  następstw om . Inaczej zaś dzia ło  się 
z kolonistą  B roschem  i później p rzy b y ły m  jego  aliantem .
Ci dwaj bohaterow ie, a osobliw ie B roseh w d iugą  żerdź 
uzbrojony, nie zrażając  się  bynajm niej u stąp ien iem  •wło
ścian, zb lizyw szy  się do  nas, trąc iw szy  m nie poprzednio  
w pierś zaczął nas w y p y ty w ać  o k a r ty  leg ity m acy jn e .
Na eo mu od rzek liśm y  ' że n ie m am y - żadnych k a r ; — 
nie przew idu jąc , ab y  mas w ta k  pob lisk ie j w iosce, gdzie  
z w y k le  m ie szk aiiey i,L w o w a.p izeck ad zk ę  odbyw ają  w 
tak i sposób zatrzym ać m iano, w yjaśn iając  p rzy tem  j ito  
m y je s te śm y .i L ecz B rosck n ie w idząc  w tem  należy te-' 
go w yleg itym ow ania , ^obrażając nas osta tn iem i w yrazam i, 
ehe-iał nas w iązać, i ja k  m ów ił do becy rk u  odstaw ić, oy i 

Aby ujść w szelk im  dalszym  aw anturn iczym  nas.ę i 
stwom  h iezw ażając  ,jnż w ięcej na po w zięty  zam iar i  ohei 
żyw e słow a B roscha, m szy liśm y  da le j w d r o g ę , u  za trzy  
m any przez tam tejszych  włościan B roseh .z o s ta ł  prze- 
Szkodzony w dalszych  sw ych  zam iarach

Za opisanie p raw dziw ego  zd arzen ia  Tęczę m ą osobą, 
pozostaw iając jednakow oż dalsze kom entow anie  nad tem  
zdarzeniem  szanow nej redakcji.

Lw.ów dnia, 25. m arca  1863
Ludwin SKtrltniM 
urzędnik  .m iejską

bernji i zamyśla uderzyć całą tam w ja u ją c ą  się 
siłą na Mielęckiego oddział polski Zawsze je- 
fdypk Mielęcki ma trzy lub cztery dni czasu do 
usunięcia się w lasy i zajęcia korzystnej pozycji, 
jeśli dosyć wcześnie był o , tej koncentracji za 
wiadomiony

Z nad granicy Lubelskiego niepocieszająca 
dla powstania doszła dzisiaj wiadomość 1 Mówią 
iż oddział powstańców pod^woaŁij, Lelewela, do
wiedziawszy się o silnym . we wszystko zaopa
trzonym oddziale Czechowskiego na południu Lu
belskiego, zręcznemi marszami przez całe lubel
skie województwo przer^nąi sie tam aż z Podla
sia, aby się zaopatrzyć w amunicję, której mu

Przeozytawszy powyższą protpstację jenerała 
Lucjwika Mierosławskiego z dnia ) 1 WftKca 1868 
r -i my niżej podpisani, dwaj byli członkowie cen
tralnego narodowego kom itetu, naoczni świadko
wie , a wraz z Władysławem Janow skim , pełno
mocnicy tegoż komitetu działającego jako rząd 
tym czasow y, świadczymy za powołaniem jene
rała Ludwika Mierosławskiego 'do naczelnego do
wództwa i dyktatury, aktem z 25. styczma 1863, 
natychmiast mir przez nas zawiezionym do Pa
ryża.

Tu przypomiuamy narodowi, że n^sz współ 
pełnomocnik Władysław Janowski- krwią
swoją , na bojowiskn krzywusądzkiem przy-boku 
dyktatora nominację tegoż uświęcił.

Jesteśmy prżeto vi prawie i obowiązku , nie 
tylko prótesfację tegoż jenerała w zupełności i 
solidarnie, w imieniu centralnego komitetu dzia- 
łającego jako rząd tymczasowy, potwierdzić, aie 
nadto sami przeciw nieprawnemu i samowolnemu 
zamachowi naezclnika wojennego powstania san-

OstatiilA pocz ta
Z placu boju z Kaliskiego dochodzą nas 

wiadomości dla powstania bardzo pomyślne. Oto 
co pisze do Breslaner Zeitung korespondent * z 
Skalmierzyc dnia 25 uiarcs „Było n mnie wła 
śnie dwóch moskiewskich oficerów -z zaiogi k a
liskiej. Ci opowiadali mi iż pozawezuraj pod Ko- 
ninem walka były zacięta Nie taili, że z mo 
skiewskiej strony straty były bardzo dotkliwe.' 
Paść miało 4 oficerów -i 18 szeregowców ^an  
nycb było bardzo wiele Polacy bili się wale
cznie a straty ich były bardzo małe. Dzisiaj 
rano wysłano posiłki z Kalisza pod osobistem do
wództwem jenerała Brunnera. Oczekują tam 
walki zawziętej. Dopisek. Przed odejściem poczty 
mogą dokładniejsze podać szczegóły co do bitwy 
.pud Rjmiuein. K siążt WUtgettsfr.in,1jen era ł mo
skiew ski, ranny , został przez powstańców do 
niewoli wzięty. Wiadomość tę mam od człowie
ka wiarygodnego, przybywającego z tamtąd- Pa 
dło nie 18 lecz przeszło 60 Moskali.1*

Posener Zeitung , najnieprzychylniejsza Pola
kom , pisze pod dniem 24 marca o tej samej 
zdaje się potyczce: „Właśnie z wiarogodnego
źródła aochadzi nas wiadomość o krwawem star
ciu powstańców z moskiew8ideini wojskam i, do- 
wodzonemi przes. jenerała księcia Wittgensteina. 
Walkę tę słoczónó między Kazimierzem a Bim- 
szewem. Moskali przywieziono rannych wozów 
10 do Konina, między tymi 1 major i 4 niższych 
oficerów- Ucierpieli tak Moskale jak  'i Polacy. 
Mięlecki iijł być ciężko lauiuuj a jeden z pod- 
dowódzców, Calliei, lżej Pniakom miano ząbr^ć 
materjaly do wyekwipowania.**

Oprócz tych wiadomości Posener Zeicung, po
twierdzających widocznie, stanowczą porażkę Mo
skali, piszą dalej z Skalmierzyc 24 m arca: „Wczo
raj wieczór mieszkańcy Kalisza zatrwożeni zostali 
straszliwym hukiem, a wojski z a a la r m o w a n e .  
Przy bliższein przeszukiwaniu znaleziono pocisk 
duży, jakby z mozdzierza Kto go i zkąd rzuci: 
w miasto, niewiadomo. Z tego powodu obostrzono, 
zakaz dawjpejszy, rj po 7 . do 9 godziny wjdlno 
wychodzić na ulicę jedynie z latarnią Po gó- 
dzinie 9 nie wolno ,było całkiem pokazywać się 
na ulicy. T e r a z  wydano zakaz aby po siódmej 
godzinie nikt już nie pokazywał się na uljcy.“ 

„Cała załoga Kalisza składa się obecnie je 
dynie z 150 objteżczyków, gdyż wszystkie woj
ska poszły w pochód do Konina."

Z tego widać, iż w okolicach Konina kon- 
centrnje Moskwa wszystkie wojska tamtejszej gv

Lecz tu przybywszy nie zasiał już Czechow
skiego oddziału. ' -  , ’ ^  t l

Lelewel stoczył najpierw zwyeięzitą potyczkę 
z kozakami pod Krasnobrodem; dopiero później 
nadciągnęły od Tomaszowi.. silniejsze oddziały 
piechoty (2000) i działa, i uderzyły na jego z 
200 ludzi .złożony hufiec. Przed taki przemocą 
cofnęła się e^ęść oddziału do Galicji pod Rudą 
Rożaniecką koło Narola dnia 25. w liczbie 55. 
Reszta przerznęłr się w głąb lasów.

O wypadkach w Hrubieszowie nie mamy 
bliższych wiadomości, stwierdzających opowiada- 
ma przybyłych z Hrubieszowskiego osób , które 
to opowiadania podaliśmy w poprzednim numerze.

Na kolei żelaznej w Krakowie zabrano 
d. 25 broń. Przywieziona jako towar, miała 
już być wziętą przez ad resata , gdy wtem przy
padek oddał ją  w ręce policji. Wnoszone na 
wóz p ak i, rozleciały się w kawałki, i broń za
brzęczała na bruku, h o v . » a  H->d-3łvW 

Wiedeńskie dzienniui umieszczają telegram  
z Berlina, o liście prywatnym z Kijowa,' w któ
rym donoszą, ii jen. gubernator znaczne siły 
.wjojb ko we wysiał na granicę ponieważ otrzymał 
wiadomość że legiou polski składający się z 2 
pułków, ma przez Besarabję ciągnąć do Polski.

. Z Warszawy donoązą, że ks. Feliński cofnął 
swą dyińiąję gdy mu rząd moskiewski oświad
czył, że godność członka rady stanu przywiązana 
jest do godności arcykiskupa warszawskiego: 
rezygnację więc i z arcybiskupdtwa niech poda, 
jeźji nie chce należeć do rady sianu

Z Wiednia donoszą dc Breslauei Zeitung, 
ii ze strony Moskwy w najkategoryczmejszy spo
sób oświadczano gotowość pokrzyżowania kro
ków mocarstw zachodnich , i po pokojianm po
wstania, w porozumieniu z Austrją i Prosami, 
jako  mocarstwami, które podzieliły się JPolską, i 
przypuszczając, iż mocarstwa te takie same in 
stytucje jak  Moskwa nadadzą swym prowincjom 
polskim, na podstawie przyrzeczeń Aleksandra I. 
z uwzględnieniem obecnych stosunków, nadać sze
reg inslytncji, któreby były dostateczne, zadowo
lić z jednej strony słuszne żądauia nczncia naro
dowego z drugiej strony zaś zastc sowąły _ się do 
realnych praw trzech suwerenów.**

Korespondent do Bieslauer Ztg. z Warszawy 
dnia 24 marca donosi, że w kołach Robrze poin
formowanych mówią już nie rtylko » ' amnestji i 
konstytucji dl? Polski kongresowej Tecż i o for
macji pułków polskich; pnłki te maji, rozłożone 
być zawsze w głębi Moskwy. Mówi on aby tym 
przyrzeczeniom nie. wierzyć, gdyż przekonano się 
jak  gwałci "rząd moskiewski instytucje, ^które 
świeżo w przeszłym roku nadał.

Na mocj Najwyższego postanowienia z dnia 
23. b. m. sejmy krajowe z dniem 29 b. m. ma
ją  być zamknięte, przeto także sejm krnjowy ga
licyjski do tego1 dnia odroczony, teraz został zam
knięty. - —
MWir»1IMaMW— S— — — — M M

Telegramy Gazety Narodowej.
'  Wczoraj odebraliśmy następujący telegram:
J P a r y ż  2 6  marca 9 g o d z  rano.

La France pisze; „Książę Meternich przy
wiózł zapewnienia \ po których spodziewać 
się można , słusznego załatwienia kwestji 
polskiej. Austrja zdajp się być skłonną do 
wzięcia współudziału w dyplomatycznej 
akcji.“ Dałej mniema La Franęe, iż są 
widoki zełgania gię fcpngrjjł*Vlla- załatwie
nia 'sprawy j polskiej jf, *i

K r a k ó w  d. 21. godz.  fO. rano.  
Mielęcki, sam ranny, pobił moskali dn ia  19. 
i 22. pod K azim ie rzem  i koło P y z d e r ks. 
Wittgeuszteina wziął w niewolę, i Cieszko
wski udał . s i ę . w S iew iersk ie  if.fdleiyski 
zwyciężywszy dnia 21, pod Mtawą^ poszedł 
w A ugustow saie . W O łom uuucu ipterno- 
wano 451 powstańców,

* 17.1

Z<a poległego śmiercią walecznych' 1
Władysława Jabłońskiego

e i i  f >b i? ' ^  ż y c ia ,
duia 21. marca r. b. w bitwie pod 

i Rudką a Solą 
odbędei* stę w Hobotę anln S8 mnrea

Z a lo tn i  nabożeństw u
w kOśoiele 0 0 .  K arm elitów  o godzieie 10 przed
p o łu d n iem , ua któtfe rodzice  i r o d z i n a  rodaków  

zapraszają. i

I



&o^podar4^o/ pridm^st 
S T *  i handel.

K alircrn ia zn ez jn ą  teraz w jstępow jić  
na tai gach europejsk ich  ze Zwojem zbożem , 
b ja łe ra ,  w e ło ą , 'ło je m , .,kórf,mi itp . prodn- 
ktaroi, k tó ry  ah ilośd nadzw yczajn ie  w yrasta.
I żak w r , ,1850 w y p rp itąd zo .io  » A i j  za 
granicę 2 w  uOO; fun tów ,, a w r .  18t>L ji^J jej 
w y wie/.i on o 4 m iliony funtów , co jem, o g ro 
m nym  skokiem  i, p rodukcji tego  k o fz tjw n e . 
go  m aterja łn . U praw a w ina robi takież sam e 

1 p o stę p y .; fiu s j^ łi jłs T ro d o ss O  s f p ts b b o  tfl 
‘ -nr} JV >.e.nczeęh zaczęto  upraw iać k a 
sz tan y  w lasach, które w oku ik ,,‘ielkio- 
gó zużycia  d rzew a do budow y kolei żela 
znych i innych potrzeb , coraz w ięcej riihną.

— R ad a  zaw iaaow cza g a licy jsk ie j kolei 
że lazn e j zaw iadam ia obw ieszczeniem  u dnia 
18. m arca  b. r., że zw yczajne zgrom adzenie 
(szóste j akcjonarjuszów. o d b ęd z ie  się  w W ie- -, 
dniu d.. .18. m aja b . r  : m i  tT lfti

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  d .  2 4  i 2 3  m a rc a .
P P . ja s ie ń sk i K . z W ołynia, h r. '  Bor. 

kow ski S. z SereO ny, to d y ń sk i H . z Mila- 
ty na, P a l F  z W iligłów , Bielski J .  z Kych- 
cio, G u zkow sk l M. z N iżankow ic, C hrzano
w ski L  z P rzeżan , K am ieński I. ze S tan i
sław ow a, W ołosiańsk i B, z Sam nora, K abat 
A. z H um nL k, K arczew sk i 8  z F ra g i,  Z w o l
ski J .  zB ry n ie c , M ałachow ski C. z.Kozówki, 
R ozw adow ski W . z M ereniowa, Postronk i K. 
z W ojnitow a, H ohendorf K . z Szutromiiiie,*, 
Ja s iń sk i S. z W ołkow iee, G arczyriski P. z 
G łuchow a, R y b czy ń sk i A  z Miechocina ,

■ M alczew ski S._ 7, C ześnik, F lo rk iew icz  F  z 
Kiwkowa. hr. H-uik® J .  z K aukazu, Mora-, 
w iecki M. ze Złoczow* B ogdanow icz M. z 
Orelec, hr. K om orow ski K . z K orezm ina, 
T ab iszow ski A , z P o d ta je c .
W y je c h a l i  t e  L w o w i d- 2 4  l 2 3  m a rc a -  

P P . C h rzan o w sk i L . do T aczap , Sawic- 
a i K. no B uezacza, O czosalski S. do Hasia- 
cyna, P io tro w sk i T . do U brynow a, Dutnhei 
A. do  W o ic jo m iec , Sobota  K . do P o d hurek , 
S iem ig inow ski W  do  D o rszk i, hr. Kalinow - 
sk i W  .. J o  R akow ca, hr, K om orow ski P . do- 
R ilinLi, G u u k i H. d c  .^a ło śca , U d ry ck i A. 
do Muatów, G niew osz A. do Klim ków ki, 
T ohórzńiekr M. do D ąL rów ki, R ycnalnk i F  
do  H ubezy, Bohom olec B. do R osji, C roisse 
L . do K oszelow a, C zajkow ski J .  do  Saruik,, 
P o b o reck i F . do  D ydn i, ChojecKi Z., do Drc^ 
hojow a, hf- S ta rzy ń sk i B. do D erew ni, Cho- 
je c k i S . ao  D oorzank i, R ozw adow ski T  do 
B ab ia tyua. hr, K rasiński E do K rakuw a- 
i Y .sajoioso  ̂ l e ^ w s a y u l  7J y w a s o K . -cno iH  

■

l i i i a ^ e i n l e i i i ą

Bit,

W S łr i is o w ie  obwodzie
_  >|0uis 
•J filbf *

skini są
tąrnopoi

w is  U. .
Kuty wódcąaiie

i i M C i o i  u a r u w y  i c i u z o y
na sprzedaż.

Bliższą wiadomość udziela Zarząd 
dóbr tamże. ,149 J,—|

L W O W S K a  F I U  A
c. k. nprzyw il. a iisfr. ,

N a k ł a d u  k r e d y t o w e m u
i|ia  h an d lu  i p r . e ^ i ; s / a

opłaca od C fciiaefi, k tó re  ^ e z  u p rze 
dniej aw izacji zw ro tne są , lub nie dłużej ja k  
trzydniow ei aw itacji pod leg a ją . 4 ' j, roczn ie: 

od w k ład ek , k tó re  z ośm iodniow ą raw . 
zaeją  i- przynajm niej na ■ m ieniąc w ło 
żone są  . . '  / .  , . ' 7 '  . 4%T7j lóe.m ic,

od w kłndck, któro ł cztKruastroąio.wą
aw tzacją i przynajm niej na dw a  m i«siocj 
w ło żo n e 's i r  ' r p  . * Sipp. rocznie. ~

Z resztą  postanow ienia w osta tn iem  o b 
wieszczeniu F ilji zaw arte  w m ocy zosta ja .-  —

518 i o^s-rw  ■ ,* -150- .a r S ) ’ *' ~  ' 
i .sta |

O *A«7W‘
*P̂ q 03tan

[ \  » " ł f /»'«*a|iier Wiins;
Aajp.erWsi l c Fk.fit jf le d i 

P e p i e r  W lin s i  jńko  najskuteczniejszy  ś ro 
d ek , k tó ry  ra d y k  iln i- leczy k a ta ry , z ap a
lenie p iersi, ból gatuła.Touieści k rzy ży , rei 
m atyzm y itd . „ed/iorązow e , a n^w ięci-j 
dw urazow e użycie .tegó specę fiku w fs ta rc z a  
najczęściej do zupełnego w yzdrow ien ia , k tó re  
w y jąw sz j „ a ł e  św ierznienie, nie zostaw ia, 
po sobie żadnego  innego w rtżen ia  ’ 

Puuełkc z dziesięcin , a rk u szy  ztozone , 
ku sz tu /- 1 zh .

Znajduje aię w K rakow ie u p. Molęuziń- 
sk iegu  w W au z aw ie  u p M ro io w sk ieg u , 
u lic - Podw ale , i we L w o w ie  n pana Z" 
H a k e r a  daw niej T k a n k a  14< fi—O’

n w si rt-y 3

.Naród polski waląpii o be cii u- w ważną porę swe^o rozwoju duchowego i po
litycznego W obec odgrywających się żo Wisłą i bngtem wypadków, których 
doniosłość i wagę d/.iś jnż uałe cywilizowane społeczeństwo Europy uznaje, a 
których postęp z natężoną uwagą śledzi cały Laród polski, rozerwany w pra
wdzie politycznie, slć duchem zawąje złaczonn; w obec budzącego się w na
szym kraju życia konstytucyjnego, obiecującego nam swobodniejszy rozwój 
ncsiych stosunków wewnętrznych — nagląca jest potrzeba wydawan.a pisma 
politycznego, któreby potrafiło wzbndzić zajęcie w szerszych kołach naszej 
publiczności, rozpowszechniając zdrowy pogląd na sprawy . nasze pomiędzy 
wszystkiemi warstwami narodu, i prowadząc je  do poczucia owoich potrzeb, do 
Świadomości i korzystania z praw* zaręczonych krajowi słowem monarszem i 
ustawami pa#iiwa.

W prześv .adczeniu o tej pojrzebte, postanowiliśmy z dniem 1. Kwie tn ia  
b. r. wydawać łącznie z P rz y ja c ie le m  D o m o w y m , (który odtąd wychodzić 
będzie dwa razy na tydzień) pismo polityczne pod tytułem

7, polecenia k ró l. p ru sk ieg o  w 
w y d z iale  U kar ik m  rozbierana, 
ma w łasność odm indniania akó 
ry , nadaiąe  jo) iv 14 dniach na 
tnraliią  św ieżość oczyszczi niem 
z wszelkich oszpeceń, j.ik iem i 
s§ : piegi, p lam y w ą tro niane, 

ostjidy, michę i w ilgotne liszaje róź^ na 
norie z odm rożenia inb ostrości krw i, tu 
dzież żó łta  p o w łoka  sk ó ry . ‘ '

Cena flaszki całej 2 zł. 60 kr

U * O i H . 4 l > A

p o b u d z a j ą c a  w c z e s n y  p o r u s t  b r o -  

  d y  i w t j s ó w .
C hcąc m ifć w czesny p o ro st b ro d y  lub 

w asów , bierze się co k o lw iek  p o m ad y  n- p. 
jak dw a ziarnka grochń i n aciera  śię  z ana 
rzeczone miejsca a na ,dale j w b m iesięcy 
bujny j e  p o ro st p o k ry j / ;  ś ro d e k  ten  bowiem  
j j s t  tak  sk u teczn y , że nawet I7.1etni m ło
dzieńcy niem ujący jeszcze żadnego  poro9tu 
p rzy ch o d zą  doń zs; nom ocą tej piim ady.

Cena puszki 2 zł. 60 k r/.' ‘
Orjcntajny sposób ^  *,

golenia włosów,
bez bola liib uszkodzen ia, na najdelikatn ie j 
3zych  naw et m iejscach, a  io  w 15 m inu tach^  ■ 
Którego to Bposobu ITżyw*' 'czasem  płeć ptę- 
Kna do spędzen ia  ślrdow  b ro d y  rąsó w itt 
tudzież  z a ra rta jąc y ch  ijr.wj.hlnb g ęsteg o  za: 

9 a ro stu  ciem ienia.
F l a s z k a  2  z l .  10  ky. w . a u s t r L

Cbińskf środek d o w o łn e g o  
fa r b o w a n ia  w ł o s ó w

na czarno, blond albo ciemno. i 
F laszka 2 zł. 10 kr. w. a.

F a b ry k a  I l o . l i .  i S p ó łk a  w  B e r lin ie
g lov ,ny  . . ś  sk ł.id  pow yższych  p iękn idei 
znajdnje się  we L w o w ie  w y łączn ie  w a p te 
ce Z y g m u n ta  R u k e a a  dawniej T om anka.

' ' ^  140 (1-0)*

Skóry każdego rodzaju
do garbarstwa białoakórniczego nale
żące tak l wiosem jakoteż i bez włosn, 
jak  np. sarnie, barankowe, psie, licie 

i t. p. do wyprawy 
Zamówienia i przesyłki przyjmnją się 

fra.iko  n k u io lt*  U tro r s k ie n a  
ulica ilu:, tka Nr. 18 m.

Od1 komitttd Stowarzyszdnia gar 
barskiego i fai biarskiego białoskórni 
czego we Lwowie. 41. 12- o

Kozppcz) nająć nasze wydawnictwo, dogadzamy ogólnemu życzeniu odda- 
wna objawionemu przez Czytelników Przyjaciela domowego, żeby toż czasopi
smo połączyć z pismem polityczncm

Uważamy za rzecz zbyteozną rozwodzie się szeroko nad programem na
szego w ydawnictwa,a»gdyż jesteśmy przekonani, i i  publiczność nie sądzi do 
słowach i obietnicach, ale po ow ocach, a kilka słów o ceiu i zadania Prze
glądu wyrażonych na wstępie, wystarczą dla w skazania stanow iska, które 
aająć zamyślamy. Im mocniej jesteśmy przekonani, jak  trudne i ważne jest to 
stanowisko, tern gorętszą żywimy nadzieję, ic  postępując zupełnie niezawiśle, 
drogą czysto narodową, zjednamy sobie współczucie i poparcie krain.

Wykluczając z ram naszego pisma wszelką polemikę, prowadzącą tylko 
dc waśni i wycieczek osobistych, działać będz.emy zawsze i wszedzie w du
cha bratniej miłości i zgody, _ku połączeniu i sl lerowaniu sił wszystkich do 
wg ólnego pożądanego celu

W sprawach kościoła i religji przemawi #ć będziemy zawsze z tą cz* ią i 
godnością, jaka przystoi narodowi, któiego przeszłość historyczna me tyle na- 
no szczenia religijnego, i który mimo bnrz złowrogich przechował w czystości 
wiaręl ojcóyr'swoich*. w iH  uKioeoI » u ; s  r

Pomijając artykuły wstępne czyli ta i  zwan6 kierujące, które nie wcho
dzą w skromne ramy naszego pisma zawierać będzie P r z e g l ą d  w 
zwięzłym, jasnym i dla Wszystkie! -przystępnym wykładzie następu 
jącę tnbryki:

R o z p ra w y  krótkie, ale wyczerpujące w pi^ednaotach kraj nasz bez
pośrednio i żywo obcuodzących, jakiem i przedewszystkiem s ą : urządzenie 
stosunków gminnych, oświata ludu, spółki handlowe i przemysłowe, stowarzy- 
Bzenia wzajemnej pomocy i t. p Sprawy takie znajdą w Przeglądzie gorące 
poparcie. Jakoż chętnie otwieramy kolumny naszego pisma rozprawom : ko
respondencjom, któreby traktowały o sprawach tego rodzaju, gdyż tą  drogą 
tylko wypowiada kraj swoje potrzeby a zarazem wskazuje stosowne środki do 
zaspokojenia tychże -  “

P r tb g lą d  sp ra w  p o lity c zn y ch  podawać bedzie obszerne sprawozdania 
z wypadków krain naszego i oarodo dotyczących ■ z pąńsiw zagranicznych 
zaś zestawiać będziemy tylko wiadomości ważniejsze i ciekawsze, wybierając 
i ż tych tylko eałkfem pewne nie ulegające żadnej wątpliwości. Enbrykę tę 
zasilać będziemy już to z dzienników zagranicznych i krajowych, jnż też z 
korespondencji ory ginalnych t doniesień telegrrficznych.

Oorócz wiadomości' politycznych, zamieszczać będzie 'rzeg iąd  także do
kładne wiadomości o ruchu handlowym, o cenach płodow krajowych, naostatek 
rozporządzenia i uutawy kraju naszego bezpośrednio dotyczące.

Powyższe rubryki uzupełni kronika, która w żywem i ząjmującem opo- 
wiadaaiu podawać będzie zdarzenia tak miejscowe jak  i zamiejscowe

Sprawozdania z posiedzeń sejmu krajowego i rady państwa mieścić się będą 
w dokładnych i tret. iwyon przeglądach. Będzicny również od czasu do czasu 
zdawać jy krótkości sprawę z ważniejszych posiedzeń rady miejskie'

m m m
zatrzyma wszystkie d o ty c h c z a s o w e  rubryki % tą różnicą jednak, ió stanowiąc 
poniekąd fejleton Przegląda, bedzie mógł dotykać i spraw , które dotąd nie 
wchodziły w jego ramy. Zam yślm y umieśi.ć w roku bieżącym szereg arty 
kułów pod ty tu łe m „ O b ra zk i z widowni bojn,“ które z a w ie r a ć  bedą chara) .- 
terystykę znamien.tyoh osób,, ciekawe i bohateratrie epizody walki zasługujące 
na trwałe i zaszczytne wspomnienie Zresztą itarać się będziemy w ogóle o 
dobór tak artykułów jak  ilustracji. Dla powieści przeznaczamy stałą rubrykę. 
Zamyślamy także ogłosić w tym roku poczet ży> ic rysów znakomitych m ężów  
z ostatniej.epóki, jako to : Kołłątaja Kilińskiego, Białobrzeskiego, an^iewicza 
i inny,eh. Życiorysy te 'ozdobione będą portretami wykonanemi starannie i wi 5rJ 
nió- ijłabyliśmy <prńez tego niedrnkowana i niegraną dotąd komedję jednoak 
tową sw, pam. W a l e r e g o  t . o z i ń ą k i e g c ,  znanego zaszczytnie, a zga 
slego uiestet* tak młodo pisarza, którą ogłosi ay .iakz« w bieżącym roczniku‘ * 1 A tr  ——- . n i  T . r a 1 ; sfis — -Frzy iela,

. L . - * u i , ,
l względniując lu;zuięisze warstwy naszegu sp ołeczeństwa, które z£ jęte

pr»cą nier.iają czasu do czytania cudziennych—w miarę częstszego wvchou/,em,i
snaoznie drogich gazei.^ postanowiliśmy na Przegląd wychodzący razem z Przy
"acielcm Doiiiowyir. w objętości dużego arkusza najregularniej co poniedziałku
i czwartku, jak  najmniarkowańszą cenę prennmeracyiną :

w i
i1B'ż

i we Lwowie : całoroezuie 7 złr albo 
n n kwartalnie 1 > )80 cent

r ą  prowtucji - r-ałoroczuit: 8 ulbo 
kw artaln ie,^|  f tia tso s  «  ą f f ia s s o i in  ió s o s iw  i*z [

Prennn.eranci przyjaciela Domowego, którz' (0 czasopismo półr-ooznie 
zaprenumerowali, doptacają na P rzig iąd  kwartalnie 1 złr.; całorocz.ni zas pe>*
nnmęrąnei Przyjaciela Domowego dopłacają do końca rokn 3 złr.

iSuwo prenumerujący płacą kwartalnie 8 ,zlr albo du końca roku 1 
złr.; lakoż otrzymają zaraz zwrotną nocztą wyszłe dotąd jaż. w pierwszym 
kwartale numera Przyjaciela Domowego razem z dodatkiem doń należącym 
pod tytułem i R z e c z y  p o l s k i e  od początku ich wydawania w 45 nnmeraeL

Prenumeratę przyjmujo we Lwowie kstegarm a Kajetana Jaidońskiego. 
na prowincji wszystkie urzędy pocztowe pod adresem  „do reaakcji Przeglądu

we Lwowie.“
Lwów, dnia 16. marca 1863.

H ip o l i t  Stnpttlcki,  Łucjan Tałopnir,
wydftwcfl. oUdow, reJwktor.
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*Jj«i IO W,ę©4w . ..n e ro a  ty  i Lw in . ; j g p
A a h s w r f? . .!  s j f f ą f t s ^ n  i , f  '

^*«opatrzyi takowy w dobó'* towarow łfejśwlefkzjmh i" najlepszyeh.|* 
^W ychodząc a tcgo pewuego przekonania, że Ii t^Iko mały zarobekp  
^pociągu za so tą  snaeznie,szy, odoyt, uiitałiłein neoy o ile’ możnuści- 

l^najm ieru .ejsze. juk  tc się szacowna Pnbliczimść z nasiępnjącyehl
l  ._x L , może. ~

■ -  J u”  L 1 i
lO n k .e i fant wiedeński 38, 40 Heżbrh, cza.Ui 8 1 zł«. 20 z r Ą .

^ ^ 5 ^ a i 76> ? 0, 8- a -8-8 j ' e * kwiąjęm 2, 3 4  z lr .f '
m m  A isdaii i i  Czokoiada 70_ 80, 90 *■% , i  z}rj
l ^ ^ gRodzynk; bez pesiek 52 Ryż 24, 26, 28 k- “  ' '
f i S m  „ d u lt Eleme 48 Krucki' perłowe 20, 24, 28 kj ’

■yasaran wioski 36, 40 kr 
Swicee óliPy } Apollo 74 kr.

I Mvrdło 36 kr.

. Obok handlu, urządziłem dość obszeiuy poKoik gościnny, jak^^w ,. 
^n ien ^n je j zapełniłem piwnice w dobre m a ,  prawdziwy pm-fer ii! * ) !  
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F r a n c i s z k ą  J a n a  K * y i z d y ‘ y  E K o r n e u b u r ^ i i

od naroaowej Akanemii 
Wielh ie j B rytanii dla 

1 um iejętności, aandtu i 
rolnictwa zaszczycony w 

in m r f  M VI ro^ n ^88^ wielkim sre-
i! | j j l l b r n y m  medalem i w ma-

 t w * aztarniach JM. Królowej
AngielHkiej i JM Kró
la P ru sk ie j  o, jak  to 

dowodzą chlubne uznania, wyrabiającemu teu płyn przez dotyczące urzędu ma 
szialerskie przesłane, z ja k  najlepsi ym s/ruikient używ any— okazuje się nadzwy
czajnie skutecznym n a w t  w zadawniouych chorobach, które jnż ; wyDaianiem, 
postronkami włosiomienr *i mocńemi nacieraniami wyleczyć się nie dadzą, 
jako to: na niemoc w kolanach tc g r z b ie c ie k r a y ia c h  i biodrach, na zbez- 
wladnienie ż y ł ,  na reumatyzm  ,- na zwichnięcie, podbicie i. t. p . — -utrzymuje 
konia wytrwałym  i raźnym  nawet przy nujwięksiCm natężeniu do najpóźniej
szej starości i słu ży  szczególnie do. wzmocnienia  p r .  o >  do ppwrócenta

a j  po  większych trudach 
C ena tjlaszk 1 złr. '.ID ce n t,-w . a.

Mniej jak 2 ftaszes nie mogą oyć r o z e s ł a n e z a  opakowanie Uczy się -M) i . r  £*
Prawdiziwy do ńabye: a : 1 * "

W r  Ł w o w i P  u pana N i ł i o l a s c h m  A .  B e r l i u e r u ,  2 i . R u -  
k e r a , ,j ¥■ ( S k i e r s k i e g o  ;

W ftoclml u p. ZUKlzleUkleyn, 
r  BrzJŻanacU u )<■ J .  M i i r g u l i e i i  
n Czeruiiiwc.ach u p Scl-nOclia 
„ KftkOW ie II p.' J u W O T U iC rittfO  ,
„ L eżajsku  u p. J Hlrschfeld- 
„ Now ym -Sączu u p. Koturkinoic zh wdutey 
„ Oświęcimie a p, DołkowsKletfo , 
n Przemyślu u p. K neide-tk- 1 syna,

o .1 na 3V
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Płyn przez  paua P

ide-zk | Syi

. J. K w jzdę,

#  RzesfOWie i  ^p. j .  Gamitl-.ra f 
. .  R,-dz eetiowii* u p . A. JatkiWtrza 
n‘ S am to -ze u p  j  ntedia, 

roę Sfanisła-owie u p. « . świtaitkicge 
' -1 ira o p o lu  U P Andrzeja Morareflzn

n 1'iIL'JOWn? U p. - J . - J a a i  i  '
Wioliczce u D, B. Waatorka5 

-, Zaleszczykaoh u p. K o d r e o t k U a a ,
 ______  . 13

jzdę , .właściciala apteki w KoroeuUufgc  wjnaleeiouy pretf!
. . . .  jswąpy,, zo sta t prze- 

środków  przez w e
ulego p o d p isa n y , i ułdr«'«tn./ij*:tf>'» ( R e s t  i t  u t  i o n s - .F . l i l  d) n azw an y , zo sta ł prze
zem nie abądany  i różui się od innych  p o d ‘ te tr  ńń/.wiskiem znanych środków  p rzez  ®w'< 
w yrobienio i stosnuek  sw ych dzęścn sH łrątafcych -. U żyty w  u izeoow ej 1 pr--watw*j .prjJcty- 
cc , okaza ł się  w sU bościaeh  m .'( e ty k iecie  każdej flaszk i an.njd.ijccych s ir  ,
skutecznym i moie ■■ byt poleconym szczególnit tc reum atyzm ie , w bczwla- 

a n u se i , oraz tc nabrzmieniu ży ł.
Pow yższe św iadectw o po tw ierdzam  ebę.nń  na  ż ą d a n a  w łasnem  pjptncm i poąpisem , 

2£8P ’ p rzy d śn io n ą  pieczęcią. 1 Dr. K nuuert, w . r .  ‘
ffł-  8.) Nadlekai-z dla koni w szystk ich  k .ó tew sk ich  n a d m a sz ta ru ., 'apceKarz

[• k lssT- i -techniczny D y rek to r uankc ńo zabezpieczenki a n .ie rz ą t
i £ 0 , »ij*w a I a* t‘i o i n i a '  łfoa* t

W t 1 **a -Ot :

lOHnlK d ; ‘

Wydawca H i p o l i t  S t u p n i c k i .

W 3* 
m nmw rtniiw w BŁżata 1 iaum ,~i n m  l

W ielm ożny  PauleI
Poczytuję to sobi6 za przyjemność oświadczyć Ps au, ze z ptyau uzdrawiającego 

przez Pana wyrobionego, Uczyniłem prób** w- /  a p >. 1p u 1 u s t a w ó w  n ó g  najulubieii- 
szego konia JM. Kvóiowej z dohrym skutkimi. Wbclniożuego Pana uniżony słnga 

I.ondon. Royal Mevs , 20gp Gtniyuą 1862 M L onpw orthy
lekarz kurii 5 . M. Królowej.

* 130 3—ó* *W Meyei Nadmasztalerz J. M Króloweś.
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Odpowiedzialny redaktor J a n  D o b r z a ń s k i . Z drukarni K, Filiera,


